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DAJEMY GŁOS.

W O ŁANIE O CZYN!
K ażdy członek organizacji, św iadom y 

tego dlaczego do nie j należy, m a praw o 
i obow iązek in teresow ać się p rze jaw am i 
działa lności jej w ładz cen tra ln y ch  czy 
okręgow ych. K ażdy św iadom y członek 
chce w idzieć sw ą o rgan izac ję  silną, gdyż 
ty lko  ta k a  może p iu  zapew nić pomoc n ie ­
ty lko  chw ilow ą, ale i n a  przyszłość

Tego p ra w a  n ik t nie je s t w stan ie  za­
przeczyć.

. Zw yczajem  w każdej o rgan izac ji jest, 
że jednostk i czołowe, sto jące że ta k  po­
w iem  „u w ładzy", pow ołane przez zjazdy 
do sp raw o w an ia  odpow iedzialnych u rzę­
dów, p rze d staw ia ją  swój p ro g ra m  dzia­
łalności, swój p u n k t w idzen ia n a  te czy 
owe spraw y, d a ją  w reszcie in ic ja tyw ę do 
czynu.

W  naszej o rgan izac ji było ta k  od jej 
założenia. N a łam ach  naszego o rganu  w y­
pow iadali się p raw ie  w szyscy byli prezesi 
cen tra ln y ch  w ładz o rganizacy jnych . N a­
w iązyw ali w ten  sposób k o n ta k t ze swe- 
m i w yborcam i, p rzem aw ia li przez p rasę  
do ogółu członków. Z naliśm y  w szyscy w 
ten  sposób tych, k tó rych  zjazdy pow ołały 
do sp raw o w an ia  tru d n y ch  obowiązków. 
D zieliliśm y z n im i radość i sm utek , tr iu m f 
czy klęskę, — Było to ciche porozum ie­
nie ludzi, k tórzy  za najw yższy  idea ł u w a ­
ża ją  rozrost i siłę w łasnej o rganizacji.

I chcielibyśm y, żeby ta k  było zawsze. 
Jeżeli obecnie nie zw raca ją  się do n as  ze 
słowem  żyw era czy p isan em  działacze n a ­
szej cen trali, — to m am y  praw o  zapytać: 
d laczego!?

P y tan ie  to d y k tu je  n am  tro sk a  o roz­
wój organizacji, o jej zw artość i dalsze 
rozszerzan ie jej działalności.

M am y now y s ta tu t — w szech-polski. 
Daje on n am  praw o z a k ła d an ia  placów ek 
naszej o rgan izac ji n a  te ren ie  całej Polski. 
M am y sześć Okręgów, w iększych i m n ie j­
szych. Jedne, silne, ro zw ija ją  się potęż­
nie : d rug ie, słabsze, p o trzeb u ją  pomocy. 
W chodząc raz. n a  drogę rozbudow y naszej 
organizacji, nie w olno n am  niczego zan ie­
dbać, niczego zlekceważyć, nie wolno s ta ­
nąć w  połow ie drogi. T rzeba iść naprzód, 
bo ta k  n ak azu je  tw ard y  rea lizm  życia, k tó ­
re liczy się zawsze z siln iejszym .

M am y przeciw nika, k lasow y Związek. 
Nie p rzeb iera  on w środkach , używ anych  
do w alk i z n aszą  organizacją. N apaści 
w o rganach  czerw onej p ra sy  p o w tarz a ją  
się n iezm iennie, ja k  cały  rok  długi. — 
Szaleje te rro r. Z ab ran ian ie  p rzy jm ow a­
n ia  kondycyj. N aig raw anie  się i rozpa- 
san ie tam , gdzie je s t m niejszość naszych 
członków. Te rzeczy m uszą  raz  nareszcie 
ustać! M uszą k lasow cy zrozum ieć, że je ­
steśm y rów norzędną organizacją. A zro­
zum ieją  ty lko  w tedy, gdy będą w idzieli u 
n as  rozm ach  i siłę.

L iberalizm , m arazm , ap a tja , fo rm ali- 
s tyka, b iu ro k rac ja , — choćby naw et przy

dobrej ad m in is tra c ji — to nie są  zalety  
o rgan izac ji zawodowej! O rganizacja za­
w odow a m usi być o rgan izac ją  czynu! — 
Jej działacze m uszą  p rze ra s tać  p rzec ię t­
nego, n aw et dobrego ad m in is tra to ra . Mu­
szą m ieć d u ch a  i n i c j a t y w y !

Z jazdy D elegatów  w y b iera ją  ludzi do 
w ładz o rgan izac ji nie n a  urzędników , za­
ła tw ia jący ch  sp raw y  biurow e, lecz n a  d o- 
w ó d c ó w, od k tó rych  w ym aga się coś 
w ięcej. T rzeba m ieć ja k iś  p la n  dzia łan ia , 
a nas tępn ie  w prow adzać go w  czyn.

P la n  ta k i m usi obejm ow ać m ożliwości 
tw orzen ia  p laców ek naszej o rgan izac ji w  
w iększych ośrodkach  p ań stw a. Leży to 
w in te resie  członków, w in te res ie  naszych 
bezrobotnych, w  in te resie  o rgan izac ji sa ­
m ej. Nie żadna  n ienaw iść  do klasow ego 
Z w iązku  k ie ru je  n am i w  ty m  w ypadku, 
lecz proisty obow iązek w y p e łn ien ia  w  m ia ­
rę  m ożności i siły  tych  naczelnych  zadań, 
będących p o d staw ą  przyszłości naszej o r­
gan izacji. A p ierw szorzędnem  zadan iem  
są  w łaśn ie nowe placów ki, nowe oficyny, 
w  k tó rych  m ie liby  m ożność p racow ać n a ­
si członkowie.

Pow iedzm y sobie w yraźn ie: W iecznych 
kondycyj n iem a! K ażdy zaw sze stoi przed 
n iespodzianką 2-tygodniow ego w ypow ie­
dzenia. Gdzież się uda, będąc bez p racy? 
Do swej organizacji. A ta , rozporządza­
jąc  m a łą  ogran iczoną ilością  oficyn, w  k tó ­
rych  m a w pływ y, m usi s ta n ąć  bezradna 
i sw em u członkow i pom óc n ie może.

Obok zapomóg, k tó re  p osiadam y  p rzy ­
znać trzeba, dość w ysokie, — m ożność 
dysponow ania kondycjam i je st p ierw szo­
rzędnym  w aru n k iem  rozw oju  organizacji 
i stanow i pew ność jej św ietnego by tu  na 
przyszłość.

P o d staw ą by tu  każdego człow ieka je st 
p raca . A p raw em  każdego obyw atela  n a ­
szego p a ń s tw a  je st w  o 1 n O' ś ć p r a c y .  
P raw o  w olności p rac y  je s t przew idziane 
K onsty tuc ją . R egulow anie stosunków  po­
średn iczen ia w p racy  je st p rzyw ile jem  
państw ow ych  urzędów  i zw iązków  zaw o­
dowych. K lasow y Zw iązek D rukarzy  sto ­
suje, ja k  w iadom o, te rro r  w  s to su n k u  do 
każdego, k to  nie należy  do tego zw iązku.

Nie m am y  jeszcze w  Polsce u s taw y  o 
ochronie w olności pracy, ja k ą  w prow adzi­
ła  n iedaw no A ustrja , po dośw iadczeniach  
strasznego  te rro ru  k lasow ych  zw iązków  
wobec członków  zw iązków  chrześcijańsko- 
społecznych. A nie m a jąc  u s ta w  ochron­
nych. — m u sim y  się b ronić sam i. Ś rodki 
tej obrony s to ją  nam  zaw sze do dyspozy­
cji. Jak ie  to są  środk i? . R ozpatrzm y.

Nie w szystko dzieje się w  Polsce tak , 
ja k  dziać się pow inno. Z tem  jesteśm y 
w szyscy zgodni. Ale gdybyśm y chcieli — 
m ożnaby to i owo napraw ić.

Są zak łady  w ydaw niczo-prasow e. Jest 
p rasa . W  Polsce p rasa , takr ja k  w  każdym  
k ra ju , p ropagu je  ten  lub  ów k ie ru n e k

ideologji. Zw iązki zawodowe w Polsce są 
zbliżone do tego lub  owego k ie ru n k u  ideo­
logicznego, reprezen tow anego  przez te 
w łaśn ie czasopism a. Z tego należy  w y­
ciągnąć w nioski i podzielić zakres d z ia ła ­
n ia  o rganizacyj zaw odow ych chrześcijań- 
sko-społecznych, narodow ych i m iędzyna- 
rodow o-klasow ych.

Je st zupełnie w porządku , gdy d rukarze  
N iem cy p ra c u ją  w w ydaw nic tw ach  p raso ­
w ych n iem ieck ich  z ducha i k ie ru n k u . — 
Jest zupełnie w porządku, gdy d rukarze  
Żydzi p ra c u ją  w  w ydaw nic tw ach  p ra so ­
w ych żydow skich. Ale nie je s t w  porząd- 

| ku, gdy w w ydaw nic tw ach  kato lick ich
czy narodow ych p o lsk ic h .p ra c u ją  — jeżeli 
już nie zdek larow ani socjaliści, to człon­
kow ie organizacyj socjalistycznych. Nie 
je s t w  porządku , gdy dane pism o p ro p a­
gu jąc  ideały  narodow e i kato lick ie, z d ru ­
giej stro n y  jednocześnie daje p ieniądze 
w  form ie zarobku  ludziom  w ręcz p rzeciw ­
nego sobie obozu. Nie je s t w  po rządku  
dlatego, — gdyż członkow ie klasow ego 
zw iązku część sw ych zarobków  w  form ie 
w ysokich sk ład ek  d a ją  socjalistycznej o r­
gan izacji, k tó ra  znów p ew ną część tych 
p ien iędzy  p rzeznacza n a  cele p ro p ag an d o ­
we socjalizm u, n a  p ra sę  socjalistyczną. — 
Nie je st to w  p o rządku  jeszcze dlatego, 
że p ien iądze te . pochodzą od czytelników , 
pop ie ra jących  ideę narodow ą i kato licką, 
pow ierzających  n ie jako  swój grosz p rasie .

Te rzeczy trzeb a  p rzedstaw ić  i p o ru ­
szyć tam , gdzie należy. Je st to obow iąz­
k iem  naszych  w ładz cen tra lnych . Jak ie- 
m i drogam i to się stan ie , je s t już rzeczą 
oboję tną; ale s tać  się to m usi! Są s tro n ­
n ic tw a, są  w ładze nadzorcze narodow ych 
i k a to lick ich  w ydaw nic tw  prasow ych. — 
M uszą one te rzeczy zrozum ieć, m uszą  po­
przeć n a s z ą  organizację. Tylko trze b a  im  
te rzeczy przedstaw ić .

P o lsk a  d la  Polaków ! P osady  w  p rasie  
narodow ej i kato lick ie j ty lko  d la  n a ro ­
dowców! D la d z iepn ikarzy  - narodow ców  
i d la  d ru k a rzy  - narodow ców ! D la człon­
ków  zw iązków  zaw odow ych o ideologji 
narodow ej! — T ak  być pow inno, a  jeżeli 
je s t inaczej, to już n asza  w ina.

P ięćse t członków  dało m a n d a t swym. 
delegatom  n a  o s ta tn i zjazd do w yboru 
naszych  w ładz cen tra lnych . Pow ołano do 
tych  w ładz ludzi, od k tó ry ch  każdy  m a 
p raw o  spodziew ać się u silne j p racy  nad  
rozbudow ą organizacji. — Ciąży n a  n ich  
odpow iedzialność w ielka. W  ich ręce zło­
żono dalsze losy organizacji. Od n ich  też 
m am y  praw o i obow iązek spodziew ać się 
czynów i in tensyw nych  s ta ra ń  o rozbudo­
wę, o dan ie członkom  now ych w a rsz ta ­
tów  pracy.

D latego dziś, w oparciu  o now y sta tu t, 
należy  w ezw ać do spo tęgow ania  pracy! 
O nowe placów ki i oficyny! O p rom ie­
n iow anie organ izac ji n a  w szystk ie dziel­
nice Rzeczypospolitej!

Po w szystk ich  okręgach, oddziałach  i 
p laców kach  m usi rozbrzm iew ać silne i do­
b itne w ołanie o czyn! Gedroyć.
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KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

Członkom  do w iadom ości, ażeby w szel­
kie w nioski i p ism a  do W ydziału  Głów­
nego sk ierow yw ali dopiera po za ła tw ien iu  
tych  sp raw  przez Z arządy  Okręgowe, gdyż 
W ydziałow i G łów nem u sp raw ia  wiele 
tru d n o śc i za ła tw ian ie  danej spraw y, bo­
w iem  w  każdym  w ypadku  zm uszony jest 
n a jp ie rw  porozum iew ać się z Z arządam i 
Okręgów.

T ypografista , zdolny i obeznany z k o n ­
s tru k c ją  m aszyny, k tó ry  m a zam ia r zm ie­
n ić posadę, n iech zgłosi się do S e k re ta rja ­
tu  W ydziału  Głównego. P o sad a  n a  w yjazd 
do jednego z w iększych m ia s t w  Polsce.

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
Ju b ileu sz  25-lecia p racy  zawodowej

obchodzą w  ro k u  bieżącym , członkowie 
o rgan izac ji naszej okręgu  Poznańsk iego  
kol. G ronau  B runon, obecny dzierżaw ­
ca D ruk. „Polonia", R osiak  W ładysław , li- 
no typ is ta , H ałkiew icz R om an, lin o ty p is ta  
obaj zatrudn ien i, w  D ru k a rn i P o lsk ie j S. 
A. w  P oznan iu . Je st to już d ru g a  uroczy­
stość, ja k ą  obchodzi okręg nasz w  ro k u  
bieżącym .

Chcąc uczcić godnie Jubilatów , za p ra ­
szam y w szystk ich  n a  U roczyste Zebranie 
P lenarne , k tó re  odbędzie się  w  niedzielę, 
dn ia  , 9 lis topada  1930 i\, o godz. 10 rano, 
w  sali posiedzeń  K oła Senjorów , p rzy  Al. 
M arcinkow skiego 26.

UROCZYSTE ZEBRANIE PLENARNE
odbędzie się 

w  niedzielę, dn ia  9 lis to p ad a  1930 r. o godz. 
10-tej przed  po łudn iem  w  sa li posiedzeń 
Koła Senjorów  przy  A lejach M arcinkow ­
skiego nr. 26.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie protokółu .
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. K om un ika ty  Z arządu.
5. W nioski.
6. W olne głosy.
7. U roczyste uczczenie i w ręczenie dy­

plom ów  ju b ila to m  z okazji 25-lecia 
p racy  zawodowej.

8. Zam knięcie.
O jak n ajliczn ie jszy  udzia ł Szan. Człon­

ków  w uroczystem  zeb ran iu  prosi
Zarząd.

B ib ljo teka o tw arta  w każdy  p ią tek  od 
godz. 6—7 w ieczorem . P rosim y  o korzy­
stan ie  z naszego bogatego księgozbioru. 
B ib ljo teka m ieści się w lo k a lu  K oła Senjo­
rów  przy  Al. M arcinkow skiego 26.

S k arb n ik  u rzędu je  w każdy  p ią tek  od 
godz. 7—8. wiecz. w  S ek reta rjac ie . W  r a ­
zie przypadającego  n a  ten  dzień św ięta, 
dzień popi’zednio. Chorzy, u znan i przez le ­
karza  za n iezdolnych  do pracy, zobow ią­
zan i są przedłożyć pośw iadczenie n iezdol­
ności do pracy, k tó re  o trzym ać m ogą bez­
p ła tn ie  w Kasie Chorych. Bez pośw iad­
czeń sk a rb n ik  nie w yp łaca zapomogi.

F o to g ra ije  z u roczystości jubileuszow ej
kol. Źołdakiew icza zam aw iać można- w  Se­
k re ta rjac ie  codziennie od godz. 7—8 wiecz. 
Cena — duża 2.50 zł, m nie jsza 1.— zł, 
p ła tn e  p rzy  odbiorze.

D R U K A R Z  P O L S K I

DLACZEGO P. SZABŁOWSKI \I
„D rukarz Zw iązkow iec", o rgan k lasow ­

ców O kręgu W arszaw skiego, w nr. 9 za 
w rzesień  ogłosił d łuższy a r ty k u ł pod ty tu ­
łem : „Dlaczego w stąp iłem  do Zw iązku
klasow ego". Pod a rty k u łem  ty m  po d p isa­
ny  je s t p. A ntoni Szabłowski.

Poniew aż, p. A. Sz. by ł jeszcze do n ie ­
d aw na członkiem  naszej o rgan izac ji i m a ­
jąc w rażenie, że a r ty k u ł ten  n ie  je s t sfa ł­
szowany, ja k  poprzednie „listy  i odpow ie­
dzi" w  „D rukarzu  Zw iązkow cu", czujem y 
się w  obow iązku podać pew ne dane, które 
w yśw ietlą  ogółowi d ru k a rzy  p r a w d z i -  
w e pow ody w y stąp ien ia  p. Sz.

Jesteśm y w dzięczni p. Sz., że nie po­
szedł śladem  innych, obiecując nie obrzu­
cać n as  b łotem . Przyszłość p rzekona nas, 
czy w  tem  postanow ien iu  w y trw a i czy 
pod nam ow ą n ie  pójdzie ślad am i „p isa­
rzy" „D rukarza  Zw iązkow ca".

Nie zajm ow alibyśm y się tą  spraw ą, 
gdyby p. Sz. przechodząc do klasow ców , 
nie s ta ra ł się p rzedstaw ić  tego w „ideal- 
nem " a fałszyw em  św ietle. Zm ienić po­
g lądy  i za p a try w an ia  m ożna n aw e t po . . .  
la tach  szesnastu . Nie p ierw szy  to i nie 
o s ta tn i w ypadek, że ludzie ciągną tam , 
gdzie m a ją  w rażenie, iż je s t siła, i dobrze 
im  z tem  będzie.

P a n  Sz. jed n ak  pop rzestaw ia ł fakty , 
m usim y je więc sprostow ać i w yjaśnić.

R edakcja „D rukarza  Zw iązkow ca" w 
sw oim  w stępie do a r ty k u łu  p. Szabłow ­
skiego, zapew ne z w ielk iej radości, że p. 
Sz. już je s t k lasow cem , — zapom niała , co 
g łosiła  o p. Sz., gdy był w naszych  sze­
regach . Nie chcę tu  przypom inać, gdyż 
każdy  to pam ię tać  m usi i zapew ne p am ię­
ta, ty lko  „pisarz" „D rukarza  Zw iązkow ca" 
zapom niał, i rob iąc p. Sz. odrazu  w ybit­
n ie jszą  jednostką , daje św iadectw o, że p i­
sze nie zawszę to, co je st p raw dą.

Z gadzam y się w  zupełności, że p. Sza­
błow ski je s t do pew nego s topn ia  w y b itn ie j­
szą jednostką , ty lko chyba n ie  od czasu 
w stąpienia, do klasow ców , a trochę daw ­
niej. N iestety, p. Szabłow ski nie zawsze 
w iedział, co chce i jak ie  ideały  będą d la  
niego najkorzystn ie jsze , i często się m y­
lił, co w yraźnie s tw ierdza w  sw ym  a r ty ­
kule. Robił cały szereg po-sunięć n ib y  dla 
sp raw y  ogólnej, a w  rzeczyw istości tylko 
swój w łasny  in te res  m a jąc  n a  celu.

W ystępu jąc z naszych  szeregów, a w stę ­
p u jąc  do klasow ców , p. Sz. podał pow ody 
„ideowe". Lecz ta k  nie jest. Jednym  z n a j­
g łów niejszych pow odów  je st to, że podob­
no do „K urje ra  W arszaw skiego" przyszła 
now a m aszynka. P rzyszłość pokaże, wiele 
w tem  je st praw dy, że za ogłoszenie tego 
swego w ynurzen ia  w „D rukarzu  Zw iąz­
kow cu" i p rzy stąp ien ia  do k lasow ców  m a 
otrzym ać kondycyjkę do „W arszaw skiego" 
lub  „C zerw oniaka", Zobaczym y . . .

P an  Szabł. je s t człow iekiem  już daw no 
pełno le tn im  i wolno m u robić co chce, 
ty lko  —. poco ta  n ieścisłość i pozow anie.

Dlaczego p. Sz. w stąp ił do klasow ców , 
to je s t jego ta jem n icą . N am  zaś są ty lko 
w iadom e powody, dlaczego w ystąp ił od 
nas. Pow odów  tych  je s t k ilk a . P o d aje­
m y je do w iadom ości ogółu, by p a n  Sz. 
nie w prow adzał nikogo w  błąd.

1. Pa.n Szabł. p rzekonał się, że orga- 
nazac ja  nasza nie je s t w cale — ta k  ja k  
g łoszą k lasow cy — p ryncypa lska , i nie 
może an i nie chce m u zapew nić sta łe j, 
pew nej kondycji, gdzieby m ógł ta k  p raco ­
w ać po 12 godzin z p rem jam i, albo w 
dwóch d ru k arn iach , — rano  w jednej, a 
w ieczorem  dodatkow o w drugiej.

2. O rganizacja nasza  nie uw ażała  za 
stosowne in terw eniow ać, gdy p. Szablow-
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skiego zw olniono z pow odu tego, że p. Sz. 
w czasie u rlopu  p racow ał w d rug iej d ru ­
k arn i. T rudno, to może być n aw et ko­
rzystne  ta k  w  jednej d ru k a rn i w ziąć za 
urlop , a w d ru g ie j ' za jąć  kondycyjkę, na 
k tó rą  może czeka bezrobotny. Ale to jest 
niezgodne z p raw em  i n iekoleżeńskie. — 
Może to się naw et p ra k ty k u je  tam , gdzie 
je s t „w ielka sekcja  m aszyn k a r z y ,  lecz 
m y tak ie  rzeczy potępiam y.

3. P rzyznaliśm y  p raw o  u su n ięc ia  p. Sz. 
z d ru k arn i, w k tó re j zw rócił się do p ra c u ­
jących  ta m  m aszynkarzy , by nie sk ładali 
„ tak  dużo", gdyż im  nie p ła cą  p rem ji. — 
Co innego on, m a jąc  „duże w ydatk i", za 
p rem je  sk ładać może. A poniew aż p ra ­
cownicy nie do trzym ali sek re tu  i donieśli 
zarządow i d ru k arn i, tenże nazw ał to b u n ­
tow an iem  pracow ników  i w yciągnął kon ­
sekwencje.

4. P an  Sz. osta tn io  „zapom niał" znów 
opłacać sk ładk i, co m u  się nie po raz 
p ierw szy  zdarza. Jeżeli rzeczyw iście za­
leganie ze sk ład k am i nie było powodem  
w ystąp ien ia, to m ojem  zdaniem  p. Szabi. 
pow in ien  w płacić zaległości albo do kasy 
organ izac ji naszej, albo do k asy  o rgan iza­
cji, do k tó rej w stąp ił; .w żadnym  w ypad­
ku  nie pow in ien  tych  zaległości za trzy ­
m ać sobie, bo to nie ładn ie oszczędzać na 
sk ładkach .

5. P. Szabłow ski ogłosił, że był w ice­
prezesem  naszej o rganizacji, i w  ty m  cha­
rak te rze  zapew ne w ystępow ał, a „D rukarz 
Zw iązkow iec" ogłosił z w ielką radością: 
w iceprezes!!! P a n  Szabłow ski pisze jako 
w iceprezes: „m iałem  możność", „przeko­
nałem  się" itp. D la,' ścisłości ośw iadcza­
m y publicznie, że p. Szabł. m a n d a t w ice­
p rezesa p iasto w ał od dn ia 18. VIII. do 
d n ia  25. VIII. b. r„ co jest uw idocznione w 
p ro tokó łach  Zarządu.

6. Gdy n a  posiedzeniu  przy  odbieran iu  
kasy  w ypłynęła sp raw a  d ługu  20 zł, k tó ­
re p. Sz. był w in ien  organizacji, do czego 
się przyznał, to m ia ł p re ten sję  o um orze­
nie tej sum y, przyczem  ciekaw ie to m o­
tyw ow ał: Będąc delegatem  n a  zjazd do 
P oznan ia, jad ąc  przez dw ie noce, był p rze­
męczony, i nie w yrobił w  pierw szych 
dn iach  po pow rocie zw ykłej p rem ji; z te ­
go pow odu „był s tra tn y " . M otywy pow yż­
sze nie p rzekonały  n ikogo  i postanow io­
no, by p. Sz. należność zwrócił. P. Szabł. 
ośw iadczył, że podporządku je się u chw a­
le, ale w yciągnie konsekw encje. I w y­
ciągnął. Zgłosił p iśm ienn ie  prośbę o sk re ­
ślenie go z lis ty  członków , obiecując dług 
spłacić ra ta m i. P oniew aż obietn icy  nie 
spełn ia , będziem y zm uszeni rozpocząć k ro ­
ki d la  w yegzekw ow ania powyższej sum y.

Są to praw dziw e pow ody w y stąp ien ia  
p. Sz. z naszych  szeregów.

P odając  powyższe do w iadom ości ogó­
łu  ośw iadczam y, że więcej w tej spraw ie 
nic prostow ać nie będziem y.

U znajem y,^że każdy  d ru k arz  m a p ra ­
wo i pow inien  należeć do organizacji tej, 
k tó ra  jego zdaniem  odpow iada jego in ­
te resom  i ideałom , a w tedy zapew ne nie 
będzie dzikich.

Nie cieszym y się, że p. Szabłow ski opu­
ścił nasze szeregi, ale nie m arny powodu 
do zm artw ien ia .

N atom iast cieszym y się, że p. Sz. już 
obecnie je s t u znany  n a  łam ach  „D rukarza 
Zw iązkow ca" za jednostkę  w ybitn ie jszą, 
czołową, że p rze s tan ą  n a  niego rzucać 
błotem , bojkotow ać go, no i dadzą, m u 
zapew ne jedną  z lepszych kondycyj, — co 
najw ażniejsze. Życzę m u pow odzenia.

St. Ligięza.
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Uczestnicy obchodu 50-letriiego jubileuszu pracy kol. M aksymiljana Żołdakiewicza, linotypisty, 
zatrudnionego w Drukarni Polskiej S. A . w Poznaniu.

SPRAWOZDANIE Z OBCHODU JUBILEUSZOWEGO
50-cio lecia  p racy  zaw odow ej kol. M a k sy m iljan a  Żołdakiew icza.

Na dzień 11 paźd z ie rn ik a  p rzypad ł ju ­
bileusz 50-Iecia p racy  zawodowej kol. M a­
k sy m ilja n a  Żołdakiew icza, lino typ isty , za­
trudn ionego  w D ru k a rn i P olskie j S. A. w 
Poznaniu .

W tym że dn iu  odbyło się w stępne u ro ­
czyste złożenie życzeń w  zakładzie w obec­
ności kolegów  ze w szystk ich  oddziałów  
d ru k a rn i. Do Ju b ila ta  w serdecznych sło­
w ach przem ów ił d y rek to r p. E dw ard  P a ­
w łow ski, w im ien iu  w ydaw nic tw a „K urje­
r a  P oznańskiego" złożył Jub ila tow i życze­
n ia  d y rek to r p. R om an Leitgeber, a  w 
im ien iu  red ak c ji „O rędow nika W ielkopol­
skiego '' red. p. A dam  P io trow sk i oraz w 
im ieniu  kolegów  złożył życzenia kol. An­
toni M ikulski, k tó ry  zarazem  w ręczył J u ­
bila tow i zloty zegarek  oraz p iękn ie  w yko­
n an y  dyplom , d a r  koleżeński.

W  dn iu  następnym , t. j. w niedzielę, 
dn ia  12 październ ika , uroczystość ju b ileu ­
szowa rozpoczęła się nabożeństw em  w ko ­
ściele XX. Salezjanów , n a  k tó rem  obecni 
by li n iezw ykle licznie zebran i koledzy i 
delegaci zam iejscow ych Okręgów P o lsk ie­
go Zw iązku Zaw. D rukarzy , n a  czele z 
zacnym  Jub ila tem , aby przed T ron  N aj­
wyższego słać m odły dziękczynne za do­
tychczasow ą i dalszą  opiekę i b łogosła­
w ieństw o d la  Ju b ila ta . Od o łta rza  p rze­
m ów ił w gorących  słow ach X. S alezjanin , 
s taw ia jąc  za wzór św iętego M aksym ilja­
na, k tó ry  u fny  w  Swą W iarę  św„ s ta ł 
w iern ie  p rzy  zasadach  C hrystusow ych, — 
otrzym ując za zasług i godność b iskupią, 
uw ieńczoną p a lm ą  m ęczeństw a. Dalej pod­
kreślił, że d la  Ju b ila ta  je s t to niezw ykle 
uroczysta chw ila w y trw an ia  50 la t przy 
żm udnej p racy , d la  dobra ogółu i m iłości 
Boga. Życzeniem : oby Bóg W szechm ocny 
raczył ja k n a jd łu że j m ieć Ju b ilą ta  w  Swej 
opiece — zakończył X. S alezjan in  sw ą m o­
wę. W  czasie  m szy św. Ju b ila t p rzy stąp ił 
do Stołu Pańskiego.

O godz. 11 rozpoczęła się A kadem ja 
Jub ileuszow a w  sa li „B oulevard‘u “, zor­
gan izow ana przez Okręg P oznańsk i P o l­
skiego Zw iązku Zaw. D rukarzy  i Pokr. 
Zaw. n a  R zp litą  P olską. Przybyłego n a

salę Ju b ila ta  w itano długo n iem ilknącem i 
ok laskam i.

U roczystość tę zaszczycili sw ą obecno­
ścią dyr. w ydaw nic tw a „K u rje ra  P o zn ań ­
skiego." p. Leitgeber, sen a to r p. dr. M arjan  
Seyda, naczelny  re d a k to r  „O rędow nika 
W ielkopolskiego" p. T adeusz Powidzki, p. 
dyr. Kryg, red ak to rzy  p. K ędzierski, p. P io ­
trow ski, p. H erniozek.

Po odegran iu  przez o rk iestrę  m arsza  
pow italnego „Pod sz tan d a rem  pokoju" — 
chór m ęski „T ypografja" pod b a tu tą  se­
k re ta rz a  O kręgu Poznańsk iego  kol. W a­
cław a W ilka  odśpiew ał p ieśń  „Hasło".

O tw arcia A kadem ji dokonał p rzew od­
niczący kom isji jubileuszow ej kol. Jan  
O tulakow ski, w ita jąc  n a  w stępie zaproszo­
nych  gości oraz delega tów  kol. F r. T u r­
skiego z O kręgu Bydgoskiego i kol. L i­
gi ęzę z O kręgu W arszaw skiego.

Na przew odniczącego uroczystości ju b i­
leuszow ej poproszono d y rek to ra  p. Leit- 
gebera, do p ió ra  zaś se k re ta rza  Okręgu 
P oznańskiego kol. W acław a W ilka.

Jako pierw szy p rzem aw ia ł p. dyr. L eit­
geber. Mówca w przem ów ien iu  sw em  zo­
b razow ał pracę, k iedy  to obecne w ydaw ­
nictwo „K u rje ra  Poznańsk iego" sp row a­
dziło w ro k u  1909 pierw sze 2 lino typy  d la 
pow iększenia w ydajności pracy. Ju b ila t 
nasz je st je d n y m  z p ierw szych w owym  
czasie linotypistów . S um iennością  i zam i­
łow aniem  sw em  do zaw odu s ta ra ł się jak- 
na jrych le j opanow ać w szelką wiedzę oraz 
p rak ty k ę  obsługiw anego lino typu . Mimo 
pew nej przerw y, w  czasie k tó re j p racow ał 
w innych  d ru k arn iach , znów pow rócił do 
nas, gdzie w dn iu  dzisiejszym  obchodzi 
swój jub ileusz  50-cio lecia p racy  zaw odo­
wej. W  końcu złożył m ów ca w  im ien iu  
w ydaw nictw a „K urje ra  Poznańsk iego" ży­
czenia, wznosząc to a s t n a  cześć Ju b ila ta .

D rugi z kolei zab ra ł głos prezes O krę­
gu P oznańskiego kol. S tefan K ąkolew ski. 
Mówca stw ierdza, że Ju b ila t je s t jednym  
z pierw szych, k tó rzy  zrozum ieli cel i za­
danie po w stan ia  naszej o rgan izac ji przed 
6 laty , że zdrow ą m yślą  i w spó lną p racą  
dojść można, do raz  w ytkniętego celu.

W  dalszym  ciągu p rzem aw ia li z ram ie ­
n ia  W ydziału  Głównego Polskiego Zw iąz­
ku  Zaw. D rukarzy  i Pokr. Zaw. n a  R zplitą  
P o lsk ą  prezes kol. Ja n  P rzybylsk i. W  p rze­
m ów ieniu  sw em  w skazał m ów ca na Ju b i­
la ta , jako n a  czynnego członka naszej o r­
ganizacji.

Kol. T u rsk i sk ład a  życzenia im ieniem  
O kręgu Bydgoskiego, w skazu jąc n a  zde­
cydow ane w stąp ien ie Ju b ila ta  do naszej 
o rganizacji, co należy  poczytyw ać za za­
sługę, s taw ia jąc  zarazem  Ju b ila ta  za wzór 
m łodej generacji d rukarzy .

W  im ien iu  S tow arzyszenia Składaczy 
M aszynkow ych w P oznan iu  złożył życze­
n ia  p. M arcinow ski, nadm ien iając , że J u ­
b ila t je s t jednym  z założycieli S tow arzy­
szenia, k tó re  oczekuje chw ili, k iedy  za 
la t cztery  Ju b ila t będzie św ięcił sreb rny  
jub ileusz  p rac y 1 jako lino typ ista .

Kol. A n to n i , M ikulski sk ła d a  życzenia 
im ien iem  kolegów  lino typ istów  D rukarn i 
P o lsk ie j S. A. w Poznaniu , podkreśla jąc, 
że Ju b ila t je s t dziś n a js ta rsz y  w iekiem  
Składaczem  m aszynkow ym  w P oznaniu , 
a może i w całej Polsce. Ju b ila t je s t p ie r­
w szym  sk ładaczem  m aszynkow ym , k tó ry  
obchodzi 50-lecie p rac y  zawodowej. W  koń ­
cu w ręcza Jub ila tow i upom inek  firm y  
M ergen thaler z B erlina, 2 śliczne i w arto ­
ściowe album y i złotą, dew izkę do zegarka.

W  im ien iu  p. Ja n a  K ugłina, dy rek to ra  
D ru k a rn i Rolniczej w P oznan iu  („Poradn. 
Gosp.“) przem ów ił kol. Cieciński. W ska­
zując, jak  świeci p rzyk ładem  Ju b ila t w 
um iłow an iu  swego zaw odu. D rukarz  P o ­
la k  pow inien  zagrzew ać do p racy  n aro d o ­
wej przez sianie żywego słowa. O rgani­
zacja  n asza  n ie  pow inna dopuścić do roz­
szerzan ia bibuły, za tru w ające j ducha N a­
rodu  i Państw a..

Im ien iem  red ak cji „K urje ra  P o zn ań ­
skiego" i „O rędow nika W ielkopolskiego" 
złożył życzenia p. sena to r dr. M arjan  Sey­
da. W  przem ów ieniu  sw em  po ru sza  sto ­
sunek  red a k to ra  do zecera. P o d k reśla  do ­
bitnie,. że stosunek  ten  nie może być czy­
sto form alny . M usi tu  odgryw ać rolę p rze­
dew szystk iem  stro n a  m oralna, gdyż życie 
często przynosi burzę, a tę m ożna  p rze­
trzym ać ty lko wówczas, gdy zecer wczuje 
się w in tencje  red ak to ra , gdy p rzedstaw ia  
w ysokie w artości m oralne. R edak to r - spo­
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łecznik zawsze będzie sym patyzow ał z 
m o ra ln ą  i m a te r ja ln ą  s tro n ą  p racow nika  
d rukarsk iego . Je st to po trzebne d la  p rze­
trzy m an ia  cięższych okresów , jak ie  p rze­
chodzi p rasa . Te w łaśn ie m om enty  od­
g ry w ają  w ielką  rolę, a  h a rm o n ja  re d a k ­
to ra  z zecerem  oraz w zajem ne zrozum ie­
nie konieczności w spółpracy  s tw a rz a ją  
ostateczne dzieło, m im o p ię trzących  się 
czasem  przeszkód i trudności. Te w łaśn ie 
m om enty m oralne  głów nie spraw iły , że 
dzięki w spólnej p racy  w yrosła  z m ałej 
rzeczy — rzecz po tężna — D ru k a rn ia  P o l­
ska, n ak ład em  k tó re j w ydaje się w ielką 
ilość pism . Apelem  do dalszej w spółpracy 
redakcji z d ru k a rn ią  d la  dobra  N arodu 
i społeczeństw a, zakończył sw e przem ó­
w ienie p. sen a to r dr. Seyda.

Z ram ien ia  S yndykatu  D ziennikarzy 
W ielkopolskich  złożył życzenia red a k to r  
naczelny „O rędow nika W ielkopolskiego" 
p. T adeusz Pow idzki. — Między innem i 
w skazał mówca, jak i re z u lta t daje  w spół­
p raca  dzienn ikarza  i d ru k arza . D latego 
dziennikarze odczuw ają cześć d la  sztuki, 
d la  zaw odu, i s ta w ia ją  w ysoko ukochan ie 
p racy  jako  celu życia. P rzem ów ienie swe 
zakończył toastem  n a  cześć Ju b ila ta .

N astępnie p rzem aw ia ł w  im ien iu  O krę­
gu W arszaw skiego P olskiego Zw iązku Za­
wodowego D rukarzy  prezes kol. Ligięza. 
W  końcu  swego pięknego przem ów ienia 
ośw iadczył mówca, że w arszaw scy  dru- 
karze-narodow cy przez u s ta  delega ta  sk ła ­
d a ją  Jubilatow i- serdeczne życzenia d łu ­
gich la t życia w zdrow iu i trw a n iu  przy 
idea łach  re lig ijnych  i narodow ych.

W szystk ich  przem ów ień w ysłuchano  z 
pow agą i z w ielk iem  zain teresow aniem , 
czego dowodem  były rzęsiste  oklaski.

W  końcu  zab ra ł głos kol. O tulakow ski, 
k tó ry  słuszn ie w skazał, że uroczystość 
dzisiejsza je st dowodem, jak ie  korzyści 
p ły n ą  z n ależen ia  do organizacji. O tw ar­
cie stw ierdza, że Ju b ila t nie je s t sam . Stoi 
razem  z n im  ca ła organizacja , k tó ra  w spie­
ra  Go nie ty lko  m oraln ie, lecz i m a te r ia l­
nie. W. doWód u zn a n ia  w ręcza Ju b ila to ­
wi p ięknie w ykonany  przez p. St. K ug lina  
dyplom , jako d a r  od uczestn ików  uroczy­
stości. Równocześnie kol. prezes K ąko­
lew ski w ręczył Jub ila tow i dyplom  od 
uczni D ru k a rn i P olskie j S. A. W  m iędzy­
czasie chór „T ypografja" odśpiew ał p ieśń  
„W dn iu  jub ileuszu" J. H errm an n a , po­
czem odbyła się w spólna fotografia.

W  czasie w spólnego obiadu odczytano 
licznie nadesłane te leg ram y  g ratu lacy jne, 
m iędzy innem i z okręgu  krakow skiego, 
poznańskiego, lw owskiego, od S tow arzy­
szen ia Składaczy  M aszynkowych, p. Szut- 
kowskiego,- k ie row n ika D ru k a rn i T o ruń ­
skiej i przew odniczącego T ow arzystw a 
Graficznego w  T oruniu . Ogólną uw agę 
uczestn ików  uroczystości zw racało pism o 
K urji A rcybiskupiej w Poznaniu , treści 
n astępu jące j: „P an u  M aksym iljanow i Żoł- 
dakiew iczow i p rzesy łam  z okazji 50-cio 
leci a  p racy  zawodowej w yrazy  ąrcypaster- 
skiego u zn an ia  za sum ienne w y trw an ie  n a  
p o ste ru n k u  p racy  oraz za wzorowe życie 
kato lick ie w m yśl zasad  n au k i C hrystu ­
sowej. N iechaj P an  Bóg otacza za to Sza­
nownego Ju b ila ta  łaskam i Swem i i opie­
k ą  Sw oją Św iętą w  długie la ta . W  tej 
m yśli udzielam  arcypastersk iego  błogosła­
w ieństw a. X. A ugust K ard y n ał H lond, 
P ry m as Polski.

N astępnie odśpiew ano w spó lną p ieśń  
jubileuszow ą, z p isem ka „Jubilo typa", w y­
danego specjaln ie z okazji uroczystości 
jubileuszow ej. Poczem  przem ów ił jeszcze 
kol. Cieciński. P rzem ów ienie swe sk ie ro ­
w ał m ów ca do czcigodnej m ałżonki ju b i­
la ta , k tó ra  rów nież dzieli chwile radości.

P iękne to przem ów ienie zostało nagrodzo­
ne b u rzą  długo n iem ilknących  oklasków .

Jako o sta tn i p rzem ów ił p. red. A dam  
P io trow ski. Mówca podniósł zasługi Ju b i­
la ta , ja k  i w szystk ich  tych, k tó rzy  po rzu ­
cili zw iązki klasow e i m ieli odwagę s ta ­
nąć śm iało  przy nowej o rganizacji pod 
sz tan d a rem  chrześc ijańsk im  i narodow ym . 
T oastem  na cześć Ju b ila ta  i  słow am i „Ko­
chajm y się" zakończono biesiadę.

Na propozycję kol. Górskiego F ran c isz ­
ka zebrano sum ę 34 zł n a  łódź podw odną 
„Odpowiedź T rew iranusow i", so lid ary zu ­
jąc się w ten  sposób z odbyw ającem i się 
m an ifestac jam i an tyn iem ieck iem i lud n o ­
ści P oznan ia. N a zakońpzenie u roczysto­
ści odśpiew ano z tow arzyszen iem  o rk iestry  
„Boże coś Polskę".

W ieczorem  o godz. 19-tej odbyła się 
zabaw a taneczna, gdzie w śród m iłego n a ­
s tro ju  baw iono się do późnej nocy. O rga­
n izac ją  całej uroczystości by ła bardzo s ta ­
ran n a , za co kom isji jubileuszow ej, w 
sk ład  k tórej w chodzili kol. kol.: O tu la­
kow ski Jan , Scholz K azim ierz, Kozłowski 
Ignacy  i M uraw a S tefan, należy  się pełne 
uznanie.

Wacław Wilk, sekretarz.

NA POŻEGNANIE...
(Po „w ystępie11 p. A. Szabłowskiego).
T aka, zda się, pow ażna organizacja, ja ­

k ą  się m ian u je  Zw iązek Zaw. D rukarzy  
i P okr. Zaw. w  Polsce", z cecham i pospo­
litego re k la m ia rs tw a  obw ieściła wszech 
wobec, dm ąc radośn ie  w surm y, że . . .

—- „oto A ntoni Szabłowski, w ice-prezes 
Stow. D rukarzy  „P raca  P o lska" w  W a r­
szaw ie (fi.lji „W spólnoty") złożył do n a ­
szego Z w iązku dek larac ję  i n a  posiedze­
n iu  Z arządu  O ddziału w dn iu  11 w rześ­
n ia  został p rzy ję ty  w  poczet członków 
organizacji" . —
I pełn i radości ze zw ycięstw a, po n ie ­

szczególnym  prologu, oddają  głos „neofi­
cie", aby czynił spowiedź i k a ja ł się za 
„grzechy" swoje . . .

On zaś w p ierw szych  słow ach sw ych 
w ynurzeń  przypuszcza, że

— „niejeden się z d z i w i ,  ażeby po 
ty lu  la tac h  w alk i ze Z w iązkiem  k la so ­
w ym  został jego cz łonk iem "...

Ma, ja k  w idać, p. Sz. tupet. Sądzi bo­
wiem, że d ru k arze  obcując z n im  ty le lat, 
nie zdołali sobie w yrobić o n im  odpow ied­
niego pojęcia, aby dziś — m ieli się . . .  
d z iw ić . . .  W  jednym  tylko w ypadku  zdzi­
w im y się, jeśli p. Sz. n  i e popełni jak ie jś  
nowej zd rady  n a  now ym  teren ie.

T ym czasem  — oceniając odpow iednio 
czyn p. Sz., d z i w i m y  się, że Związek 
klasow y tak iego  „ap leg ierka", k tó ry  pro­
w adził z n im  w alkę „bodaj od 16 lat", -Ą 
chce zaszczepić n a  swój g run t.

W ątp ić  bow iem  nie należy, że tak ie  
publiczne w yznanie w in i stw ierdzenie,
„że bardzo się m yliłem " i pow rót m a rn o ­
traw nego „synaczka" n ie  daje  gw arancji, 
że naw rócony, nie pow róci do swego n a ­
łogu.

Szesnaście la t m yśla ł i w alczył i zgo­
dzić się nie m ógł „na należen ie do m ię­
dzynarodów ki, n a  klasow ość, w alkę z k a ­
p ita łem  i ta k ty k ę  Z arządu  Zw iązku", — 
aż n araz  w  ciągu p a ru  dni, ośw iecony j a ­
koś „nadprzyrodzenie", zrozum iał, i sk ru ­
szony wielce, przyznaje, że „ideały  (?!) 
m oje były n ie re a ln e " ...

Co za trag ed ja! Po ty lu  la t a c h . . .
Ale przedtem , n im  zaw arł p a k t ze Zw. 

klasow ym , w stąp ił obejrzeć now otw orka 
d rukarsk iego  przy A lejach Jerozolim skich

(BBS.), gdzie rów nie dobrze dowodził, że 
ta  ty lko o rgan izac ja  m a  rac ję  bytu , że 
ty lko  ona je st zdolna uzdrow ić d ru k a r ­
stw o itd. itd. Nic jed n ak  nie pom ogły 
krasom ów cze zapędy p. Sz., bo „nowo- 
tw orek" nie p rzy ją ł do swego g rona „ide­
owca". . .  A może zo rjen tow al się p. Sz., 
że ta m  n iem a in te resu  . . .  Różnie byw a . . .

P oddaje w reszcie p. Sz. analiz ie  is tn ie ­
jące na te ren ie  W arszaw y Zw iązki d ru ­
karsk ie . P ierw szą uw agę pośw ięca Zw iąz­
kowi D rukarzy  „P raca  Polska", dowodząc 
m iędzy innem i, że „p rogram  powyższego 
Z w iązku je st nieżyciow y, a  b rak  ja k ie j­
kolw iek lin ji w ytycznej s taw ia  dalsze 
is tn ien ie  Z w iązku pod znak iem  zap y ta ­
nia".

B yła n a to m ia s t w ytyczna (i jeszcze ja ­
ka), gdy p ro jek tow ał z „niezadow olone­
m u' ze Z w iązku klasow ego — opanow anie 
d ru k a rn i „K urje ra  Czerwonego", „W ar­
szaw skiego" . itp., chcąc oczyw ista jako 
p u k le rza  użyć Z w iązku D rukarzy  „P raca  
Polska". Albo w tedy, gdy  chciał p rze p ra ­
cować urlop  w „D rukarn i W spółczesnej" 
i w ciągnął w tę fałszyw ą grę nasz Z w ią­
zek, to is tn ien ie  Zw iązku n  i e było „pod 
znak iem  z a p y ta n ia " ...

W  Zw iązku D ru k arzy  „P rac a  P olska" 
zn ik ły  d la  p. Sz. szanse zrob ien ia in te ­
resu . Bo p rzed o sta tn i Z arząd  za ją ł zde­
cydow ane stanow isko  w  s to su n k u  do n ie ­
go i zapow iedział, że n ie  pozw oli n ad u ży ­
wać Zw iązku d la  celów osobistych.

Mówi się teraz, że „b rak  jak ie jko lw iek  
lin ji w ytycznej". A może ta k  — niem a 
in te r e s u . . .

Mimo b ra k u  wy-tycznych p. Sz. pow ia­
da, że „z pew nym  żalem  odszedł"; że ile 
będzie w  jego mocy, będzie pom agał do 
porozum ien ia  m iędzy Zw iązkam i".

Zgóry dziękujem y za tru d . Nie sko­
rzystam y. Nie chcem y bow iem  zm uszać 
p. Sz. do tego, w  co nie wierzy, bo w roz­
m ow ach n a  te m a t po rozum ien ia  ekono­
m icznego w y raża ł się bardzo sceptycznie, 
dowodząc, że z k lasow cam i je st to n ie ­
możliwe.

„Z pew nym  żalem  odszedłem " — po­
w iada p. Sz. My zaś czujem y radość, że 
ubył z naszego g ro n a  m ąciw oda, z którym, 
czy te raz  czy później zrobić porządek  m u ­
sielibyśm y.

A zarządow i Z w iązku klasow ego ży­
czymy, aby z nowonabyteigo „ap leg ierka" 
m ogli coś w yhodow ać i aby hodow la d ro ­
go nie kosztow ała.

T. Drzazga.

! Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO l

Spraw ozdanie z p lenarnego  zebran ia .
W sobotę, d n ia  18 paźd z ie rn ik a  1930 r„ 

. o godzinie 19-ej, odbył Okręg .Poznański 
swe zebran ie p len arn e  w salce posiedzeń 
Koła Senjorów  przy A lejach M arcinkow ­
skiego 26.

Zebranie zagaił prezes kol. K ąkolew ski, 
odczytując n as tęp u jący  porządek  Obrad:
1) Zagajenie. 2) O dczytanie p ro tokó łu  z 
osta tn iego  zebran ia . 3) P rzyjęcie now ych 
członków. 4) K om un ikaty  Z arządu. 5) Re­
fe ra t: „Zw iązki zawodowe przedw ojenne 
a obecne". 6) W nioski. 7) W olne głosy.
8) Zam knięcie. Pow yższy porządek  obrad 

. został przez zebranie przyjęty , z zam ian ą  
p u n k tu  5 n a  4. O dczytany pro tokó ł z o s ta t­
niego zeb ran ia  przy ję to  z ;m a łą  popraw ką. 
P rzy ję tych  członków  i kandyda tów  p oda­
jem y w  kom un ika tach .

R erefat: „Zw iązki zawodowe przedw o­
jenne a obecne" w ygłosił red a k to r  p. Pio-



D R U K A R Z  P O L S K I STRONA 5

trow ski. P odajem y streszczenie re fe ra tu  
na innem  m iejscu .

W  dysk u sji nad  re fe ra tem  zab ra ł głos 
kol. Szczepaniak, k tó ry  w yraził uznanie 
d la  re fe ren ta . Mówca ubolewa, że nie 
w szyscy przybyli na zebranie, a napew no 
n ieśliby  z zeb ran ia  zadow olenie z w ygło­
szonego referatu ! N astępnie zab ra ł głos 
kol. M atuszewicz. Mówca zobrazow ał h i­
sto rję  p o w stan ia  i działa lność organizacyj 
d ru k a rsk ic h  w b. zaborach  ro sy jsk im  oraz 
au s tria c k im . Jako  o sta tn i zab ra ł glos re ­
fe ren t p. red. P io trow ski. Mówca ośw iad­
czył, że z pow odu obszernego tem atu , jak i 
zastosow aćby m ożna do refera tu , został 
zm uszony do ogran iczen ia się w sw em  
przem ów ieniu . P oniew aż je d n ak  zebranie 
okazało  ta k  w ielkie zain teresow anie, re ­
fe ren t p rzy rzek ł nie odm ów ić n a  p rzy ­
szłość swej pomocy.

W k o m u n ik a ta ch  Z arządu  podał kol. 
p rezes zebranym  do w iadom ości, że kol. 
Bi. nałożonej k a ry  nie p rzy jm uję. Do sp ra ­
wy tej zab ra ł głos kol. O tulakow ski, k tó ry  
ośw iadcza, że je s t to uchw ała  zebrania, 
czyli wyższej in stanc ji, k tó re j należy  się 
bezw zględnie podporządkowiać. W  n as tęp ­
nym  kom un ikacie  rozpatryw ano  spraw ę 
kol. F. Po dłuższej i rzeczow ej dyskusji 
zebran ie uchw aliło : Z ab ran ia  się kol. F.
uczestn iczenia we w szelkich  uroczysto­
śc iach  oraz zeb ran iach  organ izacy jnych  
n a  czas nieograniczony. W  końcu om a­
w iano spraw ę gremjalnegO' zw iedzenia 
now ej e lek trow ni m iejsk iej.

W e w n ioskach  om aw iano szeroko sp ra ­
wę n ieuczęszczania bezkondycyjnych n a  
zebran ia . Do sp raw y  tej p rzem aw ia li kol. 
Szczepaniak, Szyja, P rzybylsk i, P aczyńsk i 
i inni. S łuszne były uwiagi mówców, że 
obow iązkiem  każdego bezkondycyjnego 
nie je s t ty lko  pob ieran ie w sparcia  lub  ja ­
k ichko lw iek  zapomóg, lecz obow iązkiem  
ich  je s t za in teresow an ie  się sp raw am i or- 
gan izacy inem i przez uczęszczanie n a  ze­
b ra n ia . N aw iązu jąc do powyższego, s taw ił 
kol, S zczepaniak  n as tęp u jący  w niosek: 
„Każdy bezkondycyjny zobow iązany jest 
do przybycia na zebranie, w  przeciw nym  
bow iem  razie Zarząd pow in ien  w yciągnąć 
d la  danego członka konsekw encje. W nio­
sek ten  został p rzy ję ty .. Kol P aczyński 
u zu p e łn ił w niosek, by uw ażano  k ażd o ra ­
zowe zebran ie jako  dzień kon tro ln y  dla 
bezrobotnych. N iestaw ien ie się do k o n ­
tro li pociąga za sobą konsekw encje.

Na tem  w yczerpano porządek  obrad. — 
O godz. 23 zam kną ł kol. prezes zebranie 
h as łem : „Cześć Sztuce"!

Wacław Wilk, sekretarz.

Związki zawodowe przedwojenne 
a obecne

(S treszczenie re fe ra tu , wygłoszonego przez 
red . A. P io trow skiego, w sobotę, 18 paź­
dziern ika, n a  zeb ran iu  Polskiego Z w iązku 

Zawodowego D rukarzy  w P oznaniu).
Zawodowy ru ch  o rgan izacy jny  posiada 

bardzo s ta rą  h isto rję . Już  w średn iow ie­
czu is tn ia ły  cechy, w k tó rych  zorganizo­
w an i byli m ajstrow ie  i czeladnicy. Sto­
su n k i ówczesne półhiędzy jednym i a d ru ­
gim i u k ła d a ły  się w sposób p a trja rch a ln y . 
Nie znśino wówczas w alk  an i n ienaw iści 
k lasow ych. A ntagonizm y pom iędzy m a j­
s trem  a  czeladnik iem  za ła tw iane by ły  na 
zeb ran iach  cechu i nosiły  zaw rze c h a ra k ­
te r  lokalny. , O s tra jk a c h  pow szechnych 
nie było mowy.

Dopiero w ynalezienie m aszyn  i rozwój 
p rzem ysłu  sp ro le taryzow ał ta k  m ajstra , 
ja k  i p racow nika. P rzem ysł fabryczny za­
b ija ł w arsz ta ty  domowe, czyniąc z m a j­

s tra  zw ykłego n a jem n ik a . Szeregi robo t­
ników  najem n y ch  pow iększały  się coraz 
bardziej. P rzy tem  panow ał ogrom ny w y­
zysk. Jako  re a k c ja  pow sta ły  w A nglji — 
k ra ju  najw ięcej uprzem ysłow ionym  — ro ­
botnicze zw iązki zawodowe, jako  pierw sze 
n a  kontynencie . Było to około roku  1800. 
W  60—70 la t później zaczęto tak ie  zw iązki 
zawodowe tw orzyć w Niem czech. W obec 
p row adzen ia  w  zw iązkach  zawodowych 
ag itac ji socjalistycznej, pow sta ły  n a s tę p ­
nie w N iem czech odrębne zw iązki .zawo­
dowe „C hristliche G ew erkschaften" oraz 
„H irsch-D unkerow skie".

R uch zawodowy w  d ru k a rs tw ie  pol- 
sk iem  rozpoczął się z chw ilą założenia 
p ierw szych  w Polsce d ru k a rń , w K rako­
wie, około1 ro k u  1476. Już wówczas K ra­
ków  p o siad a  sporo d ru k a rń . P olacy d ru ­
karze, uczący się rzem iosła  u S charfenber- 
gerów , H allerów  i W ietorów , z a k ła d a ją  
d ru k a rn ie  naw et we W łoszech, w  N eapolu 
i Sewilli, ja k  w spom ina o tem  h is to rja . — 
W  Polsce is tn ia ły  wówczas oczywiście ce­
chy d ru k arsk ie , jako  p ie rw o tna  fo rm a o r­
g an izacy jna . M usiały  one być liczne, gdy 
ty lko  do roku  1600 w ydano w  Polsce aż 
10 000 dzieł.

P ierw sze d ru k a rsk ie  zw iązki zawodowe 
pow sta ły  w Niem czech w  ro k u  1866. W  ro ­
k u  1873 w ybuch ł p ierw szy  s tra jk , w yw al­
czając 10 godzinny dzień pracy. Nie p ra ­
cowało w ówczas 2 000 d rukarzy . W  roku  
1891 w ybuchł także s tra jk  o 9 godzinny 
dzień pracy. B rało w  n im  udzia ł 10 000 d ru ­
karzy. Obok socjalistycznego „D eutscher 
B uchdrucker V erein" po w sta ła  o rgan iza­
cja. „T arif G em eindschaft", oraz chrześci­
ja ń sk i -„G utenbergbund".

P ierw szym  w  Polsce zw iązkiem  zaiwo- 
dow ym  było S tow arzyszenie D rukarzy. 
P o lsk ich  w P oznaniu . Prócz celów obrony 
by tu  sw ych członków, m iało  za zadanie 
chronić P olaków  przed  ucisk iem  germ a- 
n izacy jnym . P ow stało  w  roku  1871.

Zw iązki zawodowe robotn ików  polskich  
w b. zaborze p ru sk im  pow sta ły  w  r. 1902. 
W  P oznan iu  pow sta je  P o lsk i Zw iązek Za­
wodowy, w  W estfa lji n a  zachodzie N ie­
miec, Z jednoczenie Zawodowe Polskie, o r­
ganizow ane przez wychodźców, oraz na 
Ś ląsku  „W zajem na Pomoc". W  roku  1908 
n a  zjeździe w  B ochńm  n as tąp iło  połącze­
nie tych  organizacyj i przyjęcie ogólnej 
nazw y Z jednoczenie Zawodowe Polskie.

Z w iązki robotn ików  w  b. zaborze ro sy j­
sk im  legalnie nie istn ia ły , poza stow arzy­
szeniam i zaipomogowemi. B rak  ta m  było 
p raw a  o koalicji. S tw orzyły  się dopiero 
po w ojnie. Tem  sam em  i zw iązki d ru k a r ­
skie w b. Kongresówce są  bardzo m łode.

W  b. zaborze au s trja c k im  zw iązki za­
wodowe robotn ików  po lsk ich  były  ty lko 
filią  au s triac k ich  socjalistycznych  zw iąz­
ków  zawodowych, z siedzibą w  W iedniu . 
Zw iązki d ru k a rzy  m ia ły  ten  sam  ch a ra k ­
te r  ogólno-austrjack i.

Po w ojnie socjalistyczne zw iązki za­
wodowe w  Polsce rozpoczęły działalność 
s tra jk a m i politycznem i. Zw iązki klasow e 
w Polsce nie p rzed staw ia ją  siły o rgan iza­
cyjnej ze w zględu n a  b ra k  podstaw  f in a n ­
sow ych i m ałych  św iadczeń zapom ogo­
wych. Obok n ich  is tn ie ją  zw iązki zorga­
nizow ane w  Z jednoczeniu Zawodowem  
P olsk iem  oraz w C hrześcijańsk iem  Zjedn. 
Zawodowem.

Podczas gdy te osta tn ie  oparte  są na 
w zorach zachodnich i p o siad a ją  in sty tucje  
zapomogowe, to w przeciw ieństw ie do n ich  
zw iązki klasow e op eru ją  ty lko  h asłam i, 
pociągając w  w iększym  lub m niejszym  
stopniu  za sobą m asy, k tóre potem  odpły­
w ają  do innej organizacji. P rzy k ład y  m a­
m y liczne. Dość powiedzieć, że obecnie

istn ie je  4 czy 5 zw iązków  zaw odow ych so­
cja lis tycznych  i kom unistycznych  iub ko- 
m unizu jących . Są to wszyscy zw olennicy 
do k try n y  m arksow skiej, dążącej do zn ie­
sien ia  w łasności p ryw atne j, czyli do ta k  
zw anego uspołeczn ien ia środków  p ro d u k ­
cji. Ja k  dotychczas, socjaliści ze swem i 
ideam i nie zy sk u ją  w ielu  zw olenników . 
R obotnik  p rzekonu je się, że s tan  jego i w 
u s tro ju  socjalistycznym  nie zm ieni się na 
korzyść, gdyż pozostanie zawsze ty lko  n a ­
jem nik iem . K orzyść m ogą m ieć w yłącznie 
przyw ódcy po dojściu  do w ładzy. P rzy ­
k ład  Rosji także od strasza  od rek lam o ­
w anego „ ra ju "  w  u s tro ju  socjalistycznym .

Z szerokiego w Polsce p raw a  koalicji 
należy ja.knajw ięcej korzystać. Zw iązki 
zawodowe u n as  m a ją  przed sobą p rzy­
szłość. P roponow ane je st stw orzenie N a­
czelnej R ady Gospodarczej, w k tó re j o rga­
n izacje zawodowe b ra łyby  udzia ł jako  o r­
gany  doradcze. B olączką dzisie jszą jest 
p a rty jn o ść  zw iązków  zaw odowych w  P o l­
sce. Gdy to zniknie, odeg ra ją  one n ie ­
w ątp liw ie pożyteczną rolę i spe łn ią  swe 
zadan ia. ( mm)

j Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO I

S praw ozdanie z nadzw yczajnego w alnego 
zebran ia .

Z pełnem  zadow oleniem  zagaił prezes 
kol. S roczyński nadzw yczajne w alne ze­
b ran ie  w  obecności 56 członków, w  dn iu  
18 paźd ziern ik a  b. r. w  d rug im  term in ie  
t. j. o godzinie 20 h as łem  „Cześć Sztuce", 
poczem  odczytał n as t. po rządek  obrad : Z a­
gajenie. O dczytanie p ro tokó łu  z osta tn iego  
półrocznego w alnego zebran ia . P rzyjęcie 
now ych członków. W ybór p rezydjum . U- 
s tąp ien ie  zarządu . W olne głosy.

Zaznaczyć w ypada, że było to p ierw sze 
zebranie, k tó re  obfitow ało w  ta k  ja k  n a  
okręg bydgoski, dość pokaźną ilość człon­
ków. W yrażam y  nadzieję, że ci członkowie, 
k tórzy  byli n a  tem  zebran iu  obecni, od tąd  
sta le  uczęszczać będą, ja k  rów nież pobudzą 
tych, k tó rzy  o k azu ją  m niej za in te resow a­
nia, by n a  przyszłych  zeb ran iach  liczba 
uczestn ików  znacznie się zw iększyła.

P ro tokó ł z osta tn iego  półrocznego w a l­
nego zebran ia , odczytany przez kol. sek re ­
ta rz a  przy ję to  bez zm ian.

Na członków  organ izac ji zostali jedno­
g łośnie p rzy jęci n as t. koledzy: M ichał
R ucker — fotochem igraf, W alen ty  G raet- 
zer — zecer z Bydgoszczy, A leksander P ia ­
secki — m aszyn ista , Józef M ichalak  — ze­
cer z W ąbrzeźna. N ad przy jęciem  kol. L isa 
E d w ard a  — zecera, w yw iązała się obszer­
n a  dyskusja , w k tó rej zauw ażyć było m oż­
na  pew ne uprzedzenie do kol. L isa przez 
jednostk i. Z u u n k tu  w idzen ia  o rgan izacy j­
nego p rzem aw ia li koledzy: C hrapkow ski, 
B alw ińsk i, Raczyński, Massow, poczem  kol. 
prezes podał k an d y d a tu rę  pod głosow anie, 
w ynikiem  czego było 26 za przy jęciem  a  9 
przeciw , resz ta  w strzym ała  się od głoso­
w ania . Kol. prezes p ow ita ł now oprzyję- 
tych  członków  i zaapelow ał w  serdecznych 
słow ach by s ta ra li się być gorliw ym i 
członkam i i p rzestrzegali ta k  s ta tu t, jak  
i uchw ały  w ew nętrzne.

Przew odniczącym  n a  czas w yboru no ­
wego za rządu  w ybrano kol. Różańskiego, 
sek re tarzem  kol. M aliszew skiego, ła w n i­
kam i kolegów: R aczyńskiego i C hrapkow - 
skiego.

Po wyborze p rezyd jum  p rzedstaw ił p re ­
zes ogólnie powód u s tą p ie n ia  zarządu  nie 
m ogąc odczekać rocznego w alnego zebra­
nia. B rak  zgody i jednom yślności w  łonie 
zarządu  zniechęcił do dalszej w spółpracy.
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S ek re ta rz  kol. Ś w iątek  odczytał ośw iad­
czenia poszczególnych członków, sk iero ­
w ane przeciw  kol. ska rbn ikow i, k tó ry  był 
pow odem  u stą p ie n ia  zarządu . W  obronie 
swej p rzem aw ia! sk a rb n ik  kol. K otliński, 
zaś w odpowiedzi zab ra li jeszcze głos 
członkow ie za rządu  i to koledzy: prezes, 
sek re tarz , Górski i M assow. D yskusja, 
p rzyznać należy, p row adzona by ła n a  w y­
sokim  poziom ie — rzeczowo i spokojnie. 
P rzem aw iali nast. koledzy: C hrapkow ski, 
B alw ińsk i, R ychlew ski, Moś, Raczyński, 
M aliszew ski, F agas i inni. W szystk ie te 
p rzem ów ien ia  dąży ły  do w prow adzenia 
zgody i pozostaw ien ia dotychczasow y za­
rząd  w ty m  sam ym  składzie, sk u tk iem  
czego było jednogłośne uchw alen ie  vo tum  
zau fan ia  d la  całego zarządu . Kol. prezes 
postaw ił w aru n ek  n a  przyjęcie swego m a n ­
datu , o ile kol. sk a rb n ik  p rzyrzekn ie zm ie­
nić swe dotychczasow e postępow anie. W  
końcu  kol. sk a rb n ik  p rzy rzek ł zgodną 
w spółpracę. R eszta członków  zarządu  po 
tem  ośw iadczeniu  p rzy ję ła  z pow rotem  
swoje m andaty .

W  w olnych głosach zakom unikow ał 
kol. prezes o sk reślen iu  z lis ty  członkow ­
skiej kol. S ław ińskiego z pow odu za lega­
n ia  ze sk ładkam i, dalej p o d ał p ro jek t opo­
d a tk o w an ia  w w ysokości 30 gr. tygodniow o 
n a  cele gw iazdkow e. W iększość członków  
ośw iadczyła się za opodatkow aniem . W nio­
sek uchw alono jednogłośnie. W  n a jb liż ­
szym  czasie zaofiarow ał się kol. R iicker do­
konać ' zdjęcia fotograficznego całego o- 
kręgu.

Po om ów ieniu jeszcze k ilk u  m niej w aż­
nych  spraw , podziękow ał kol. prezes 
W szystkim członkom  za ta k  liczne przyby­
cie, w yraża jąc  sw ą radość  i zaapelow ał by 
n a  n astępne zeb ran ia  członkow ie rów nież 
g rem ja ln ie  przybyw ali i zadokum entow ali 
tem  swe za in teresow anie się o rganizacją, 
poczem  solw ow ał zebran ie h as łem  „Cześć 
Sztuce".

Wł. Świątek, sekretarz.'

ZE LW O W A
„Żółci w e Lw ow ie znow u o rgan izu ją  

się!“ — oto nag łów ek n o ta tk i w „Ogni­
sku" lw ow skiem  nr. 10 z paźd ziern ik a  b. r. 
K lasow cy ja k  zw ykle w  ta k ich  w ypad­
kach, wiele psioczą i b lagu ją , ot ta k  sobie 
z p rzyzw yczajen ia, Lepiej byłoby obopól­
nie nie zaczynać w yciągan ia  b rudów  i ty l­
ko ośm ieszać się wobec osób trzecich. Zu­
pełn ie to nic nie popraw i sy tuacji, n iew y­
godnej d la  w as, klasow cy, lecz owszem  po­
gorszy, zw łaszcza we Lwowie . . .  Znam y' 
się przecież nie od dziś i w iem y, czem to 
pachnie . . .  Zupełnie też nie m am  chw i­
lowo zam ia ru  podaw ać do publicznej w ia­
domości, ja k  to p. K. (czyżby „tow ariszcz" 
„K usok" — przyp isek  składacza), p row a­
dząc po litykę d es trukcy jną , doprow adził 
ongiś bogate tow arzystw o do zupełnej p ra ­
w ie ru in y , a działa lność jego o c h a ra k te ­
rze roboty  — sabotażow ej, sk ie row ana  jest 
przeciw  polskości, a n aw et państw ow ości 
po lskiej. P am ię tam y , ja k  to p an  prezes — 
gospodarzył — i m am y  n a  to dowody 60% 
członków  tow arzystw a. Z arzu ty  są  w iel­
kie. Z resztą s ta tu t to ty lko fikcja, a dzia­
ła lność je s t zupełnie in n a  i w brew  zgło­
szonem u sta tu tow i, — praw ie  n a  każdym  
kroku . N ależajoby, ażeby nareszcie w o ­
j e w ó d z t w o  lw ow skie z a i n t e r e s o ­
w a ł o  s i ę  b l i ż e j  t y m  Z w i ą z k i e m ,  
ten t więcej, że o sta tn i epizod zapew ne nie 
pocieszył jego członków.

Jeżeli sam i członkowie nie zaczną n a ­
reszcie rozum ieć swojego położenia i nie

za jm ą odpow iedniego s tanow iska, to bę­
dzie tak , że n as tąp i zupe łna ru in a  cudze­
go m ie n ia  i członkowie, k tó rzy  są  bez p ra ­
cy a la tam i op łaca li g rube w kładki, po­
zostaną bez żadnego zabezpieczenia, lub 
też będą otrzym yw ać głodowe zasiłk i, o 
ile jeszcze będzie z czego. — Ludzie pracy! 
Nie dajcie się w  XX w ieku tum anić!

A wy, p row odyrzy klasow ego Zw iązku, 
raz nareszcie zrozum cie, że P olsk i Zw ią­
zek D rukarzy  m a p raw o  i rac ję  is tn ien ia  
w każdem  m ieście polskiem . Nic nie po­
mogą. wasze psioczenia i b lagi w w aszych 
organach . Nie pom ogą naw et au s trjac k ie  
s ta re  ustaw y. P olsk i Zw iązek D rukarzy  
będzie is tn ia ł i n a  naszym  teren ie  lw ow ­
skim , a  naw et w śród w aszych członków 
m a liczny p rocen t zw olenników .

M. Szyjkowski.

KRONIKA l
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Poco tru d z ił się „tow arzysz11 K oral? —
T akie zdanie w ynieśliśm y z rozm ow y z 
au to rem  a r ty k u łu  „Jak ie  sk u tk i m ieć m o­
że rozłam  w  k lasow ym  Zw iązku", n a  k tó ­
ry  odpow iedział p. K oral w  „W iad. Graf." 
A u to r a r ty k u łu , kol. M. M. ta k  w yłuszczył 
dalej swoje stanow isko: — „Nie będę za­
szczycał odpow iedzią jak iegoś ta m  tow a­
rzysza K ora la  z rac ji jego e laboratu . P an  
ten  uży ł n a  końcu swego e lab o ra tu  typo ­
wo socjalistycznych  p róbek  z „p ro le ta r ia c ­
kie j szkoły", czem dowiódł, że e lab o ra tu  
jego n a  serjo  trak to w ać  n ie m ożna. P an  
ten  pozatem  grzeszy n ieznajom ością  lo­
g ik i i w in ien  kup ić  sobie książkę pod tym  
ty tu łem , — a korzyść będzie n iew ątp liw a. 
O „sw ojem  gnieździe" m ożna m ów ić tylko' 
wówczas, gdy s tro n a  p rzeciw na b y ła  ongiś 
tego sam ego pok ro ju  socjalistycznego, co 
p. K oral. Można to zastosow ać do B. B. S. 
czy inne j P. P. S. lewicy, czyli ogółem  do 
ex-socjalistów , czy innych  „zdrajców " so­
cjalizm u. Ale n igdy — do narodow ca, k tó ­
ry  z socjalizm em  nie m a i nie m ia ł n igdy 
nic w spólnego. Gdzież w ięc może być m o­
w a  o „w spólnem  gnieździe"? Chyba w tę ­
pej głow ie p a n a  K orala, k tó ry  zdaje się 
poza sw ym  lokalnym  socjalizm em  niczego 
innego nie w idział. Źe ktoś, będąc p ra ­
cow nikiem , nie je s t so c ja lis tą  i recep t M ar­
ksa  nie uznaje, — tego n igdy  pan  K oral 
po jąć nie zdoła. S tarczy  m u w ykrzykn ik  
ze „szkoły p ro le ta riack ie j"  o „łasce p a ń ­
skiej". .. N a szersze ho ryzon ty  go n ie stać. 
T ak im  już zostanie, więc i d y sk u sja  zby­
teczna. Z adał sobie • ty lko  n iepotrzebny  
tru d  i uderzy ł w  próżnię, bo pod fa łszy ­
w ym  adresem ". — Tem  sam em  tow arzysz 
K oral je s t załatw iony.

Z achw yt k lasow ego o rg an u  n ad  sto­
su n k a m i w R osji sow ieckiej. K om unizm  
p rzypad ł jakoś do g u stu  naszym  dom oro­
słym  rad y k a ło m  z klasow ego Zw iązku 
D rukarzy. O statn ie „W iadom ości G raficz­
ne" w p ad a ją  w cielęcy zachw yt n a d  s ta ­
nem  czyteln ic tw a w R osji sow ieckiej, id ea­
lizu jąc stosunki w Bolszewji. A utor a r ­
ty k u łu  (niepodpisany) zapom nia ł tylko do­
dać, że w  Rosji sow ieckiej w szystko jest 
państw ow e, a więc i w szeikie czasopism a 
oraz książki. Z apom niał dodać, że is tn ie ­
je p ra sa  n ie legalna, w ystępu jąca  przeciw  
ty ra n ji  rzekom o „pro le tariack iego" p a ń ­
stw a, gdzie czerw oni p row odyrzy d o rab ia ­
ją  się m ajątków , a chłoip i robo tn ik  w ko^ 
lek tyw acb  i upaństw ow ionych  fab ry k ach  
je st niew olnikiem , pozbaw ionym  n aw et 
sw obody ruchów . — W idać, że to „u p ań ­
stw ow ienie" fab ryk  i ludzi podoba się to- 
w arzyszow i-redaktorow i „W iad. Graf", gdyż
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f  Podziękow anie. 1
= Z  powoda obchodu 50-letniego jubi- = 
= leuszu pracy zawodowej składa W. PP. Dyr. = 
= Ed. Pawłowskiemu, dyr. R. Leitgebrowi, = 
= sen dr. M. Seydzie, delegacji Syndykatu  = 
= Literatów i Dziennikarzy Polskich w oso- = 
= bach pp. redaktorów T. Powidzkiego i Cz. = 
1 Kędzierskiego, oraz pp. redaktorom Hernicz- = 
= kowi i Piotrowskiemu za łaskawe przybycie = 
= na ten obchód, jako też delegatom z War- = 
= szawy i Bydgoszczy, Wydziałowi Głównemu, |  
= Zarządowi Okręgowemu, Kółku śpiewać- = 
= kiemu za pięknie wykonane śpiewy i wszyst- = 
j= kim Kolegom, którzy się przyczynili obecno- i  
= ścią swą do uświetlenia tejże uroczystości: = 
= serdeczne staropolskie

| Bóg zapłać! |
= M a ksym ilja n  Ż o łd a k iew icz. |
E Poznań, dnia 17. 10. 1930 r. E

w sw ym  a rty k u le  w stępnym  naw ołu je do 
zn iesien ia  w łasności p ry w atn e j, do u p a ń ­
stwowienia, p rzedsięb io rstw  i zapow iada 
zbliżanie się . . .  u s tro ju  socjalistycznego, 
k tó ry  oczywiście nie różn iłby  się w  niczem  
od u s tro ju  bolszewickiego. Dobrze p rzy ­
n a jm n ie j, że są to pobożne życzenia s ta ­
rego w yżeracza socjalistycznego. — In n y  
znów „m łody" socjał, tow arzysz-sekretarz  
Z arządu  Głównego s ta w ia  popraw ki do 
w niosków  zapom ogowych, gdzie m ów i o 
„o fia rach  m ilita ry z m u " .. .  (oczywiście po l­
skiego), „paku jąc" w ten  sposób n iew in ­
nego „nieuśw iadom ionego" n ie-tow arzysza 
a  kolegę - p rezesa  O ddziału Poznańskiego,, 
k tó rem u  n aw et odm aw ia ją  sp rostow an ia  
we w łasnym  organie! — Czy już te raz  
czerw oni p row odyrzy o d k ryw ają  swe m a ­
ski?! M yśleliśm y, że jeszcze trochę za­
czekają  . . .

P o lsk a  G azeta In tro lig a to rsk a . W  dn iu  
20 paźd z ie rn ik a  r. b. w yszedł z d ru k u  nr. 10 
„P olsk iej G azety In tro lig a to rsk ie j"  w  obję­
tości 16 stron te k s tu  i 4 stro n  ogłoszeń. 
Treść n u m eru  n as tęp u jąca : Gdyby k siążk i 
m ów ić mogły... — K onserw ow anie i r e s ta u ­
row anie s ta ry ch  ksiąg  (c. d.) — Złocenie 
a rtystyczne opraw  całoskórnych. — T ek tu ­
r a  słom kow a. — K atalog d ruków  polsk ich  
XVI. w ieku  B ib ljo tek i K ap itu lne j w  Gnieź­
nie. — P rzem ysł k a r to n ia rsk i a  dziecko. —- 
G um a a rab sk a . — Z h is to rji afisza te a tra l­
nego. — P o zn ań sk a  Izba R zem ieślnicza. — 
Koniec p raw a  w yjątkow ego. — Z życia sek­
cji in tro liga to rów  m. st. W arszaw y. Z ze­
b ra n ia  K lubu  in tro lig a to ró w  w Poznaniu .
— N iezw ykła u lo tk a  rek lam o w a in tro lig a- 
to rn i p o zn ań sk ie j. — K ronika. — R ozm aite.
— Odpowiedzi R ed ak c ji.—  Z życia cechów 
(dalszy ciąg). — Prócz tego dołączona jest. 
ilu s tro w a n a  w kładka p rzed s taw ia jąca  s ta ­
rą  opraw ę księgi i Suaftrexlibris kró la S te­
fan a  Batorego. P ism o to, jako  jedyne w 
Polsce gorąco polecam y w szystk im  in tro li­
gatorom . A dres a d m in is tra c ji i red ak c ji: 
Poznań, P iek a ry  8a.

N a fundusz  D om u D ru k a rza  Polskiego
złożono 22,50 zł, zebrane od kolegów D ru­
k a rn i P olskie j z okazji jub ileuszu  kol. 
Ż ołdakiew icza i kw otę tę w ręczono sk a rb ­
nikow i W ydziału  Głównego.

W ydaw ca: W ydział G łówny Polskiego Z w iązku Zaw. D rukarzy  i P. Z. n a  R zplitą  P olską. — D ru k a rn ia  P o lska  S. A., Poznań.
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